czarne kawy! — — — Było to odpowie- 
dzią na moje słowa! 

Czułem, że chce się z dziecięcą chęcią 
wywiiętrzyć, że nie może ukryć przede 
mną myśl, które — jako u plastyka, były 
zbyt obrazami, aby się je dało zniweczyć, 
jak proste dźwięki mowy codziennej... 
Oczy mu jaśniały blaskiem, jakby je paliła 
gorączka, czy ten ból, który mieraz nas 
męczy, dławi, a oczami mówi.. Piliśmy 
zdrowie i milczenie przerywali tą czyn- 
nością tłumienia za wszelką cenę... 

Wszedł chłopak z różami, a zbliżywszy 
się do nas, wręczył i jemu pęk, aby go 
kupił. Pek świeżych, tak wprost czarują- 
cych róż... 'Opowiedziałem mu, jak w Ge- 
newie, gdy siedzialem w towarzystwie ja- 
kiejś damy, za ostatnie trzy franki, kupiłem 


pęk kwiatów dla niej, a ona.. Tu nie dał 
mi skończyć, lecz dodał: 
-— Tak! 4ż a ona wyśmiała się że 


spotkała głupca, ale powiem ci, że 
ty nim byłes chwilowo w Genewie, a ja ta- 
ką damę obsypuję różami, a ona... myślisz, 
że Śmieje się chociaż bodaj zato do mnie, 
lub podziękuje, albo uściśnie dłoń moją, 
która tak pracuje... Nie! uważa mię tylko 
za dostarczyciela pieniędzy. za parawan, 
aby na prowincji mówiono, że.. mąż mój, 
artysta.. że kocha mię, a .. ona... == == = 
Zaśmiał się, ale strasznie, a wkońcu dodał: 
— Wiesz... kochanka przyjmuje! —- = > 
— — — (OŚ mu znów urwało strunę głosu 
tej skali, aby nie kończyć, aby raczej 
skończyć z tą muzyką! — =-=- — 
Próbowałem rozwiać tę szarą, ołowia- 
ną chmurę, słonecznym wyrazem, ba od- 
ważyłem się na frazes: — 4) ile słyszę, 
wszyscy was tutaj za wzór stawiająt... 


-—— Kłamstwo! — przerwał gwałtownie 


parę bab i może tych lalek upudrowanych 
w to wierzy, plecie głupstwa, ale wiem, że 
między sobą gadają na ten temat inaczej, a 
ofiara, kto... ja, ja, a nie ona... 


* 


Znowu piliśmy. A dymy i milczenie u- 
piorhe nas dręczyło i strącało w odmet u 
mnie domysłów, u niego szaleństwa... 

Wtem on dał początek przerwanej kan- 
wie myśli i słów — lego obrazowi: 


— Morski! tyś dobry człowiek (na co 
mu skinałem. boć sumienie mi pozwalało!) 
ty to rozumiesz: wszak ona winna mi być 
wdzięczną. 'Wywiodłem ją z bagna. Wo- 
zilem ją po świecie, aby obudzić w niej u- 
tajone pragnienia wyższe, piękna, aby ze 
mną współpracowała... A ona tylko: „ty 
masz długi i nie więcej!”... Dzisiaj i tego 
mi nie zarzuci, boć pracą zdołałem 'wszy- 
stko wyrównać, okryłem ją sławą, boć z 
częstych wystaw mówią o kim, o portrecie 
Elżbiety Czerskiej... Ale sukcesy jej nie 
sycą: jedynie się spyta, czy sprzedałeś o- 
braz hrabiny S... ha, ha, ha... potrzebuje na 
suknię, aby się wydać piękną temu gacho- 
wi... znasz go! ten smarkacz! A ona... ona! 
Tu już zdał się jęknąć instrument, którego 
strzaskane szczątki drgęły po raz ostatni 
tym głosem zabicia w echach smutku... 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


kania, jakie wraz z pracownią 


— Wiesz co — nagle krzyknął — pói- 
dziemy teraz do domu, tam będzie ona... 

Spieszył szybko, tak że nie mogłem mu 
madążyć. Nagle zwolnił kroku i począł mó- 
wić w oderwanych zdaniach: 


— Czekajmy, niech się Woymowicz nią 
nasyci... niech ją przy świadkach, moich o- 
brazach obejmuje... Wiesz! ona zasłania 
mój portret... Boi się ócz na... autoportre- 
cie męża... Trwożą je, a może Woylowi- 
cza... A jednak ona go kocha... ona... 


— Uspokój się, Woynowicza możesz t- 
sunąć spokojnie a żonę przekonać... Chodź 
my lepiej gdzieś — np. do „Imperjalu” na 
herbatę... Muzyka! — == == Próbowałem 
wysiłkiem panować nad sytuacją. 


— Nic! dzisiaj nie, muszę skończyć... 
ona.. — aż mię ciarki przeszły, jak te sło- 
wa padały gwałtownie, bezwzględnie! Je- 
szczem myślał, że potrafię go nakłonić do 
zaniechania zamiarów, jakie mimowoli wy- 
czewałem w niedalekiej przyszłości, lecz 
nic nie pomogło! 

m Tyś silniejszy próbowUem == ja- 
ko artysta zdołasz to pokonać!.. 

-—— Skończę raz... 

Mieszkał daleko za miastem. Za par- 
kiem, przez który szliśmy wolniej, bo thi- 
my ludzi trzeba było omijać, zaś wielu zma- 
jomych; choćby przelotnie witać... 

Czerski jak obłąkany, prawie, że nie po- 
znawał nikogo, a już wydał mi się, jakby 
w sorączce zgoła, nie pienujący nad sobą... 

Był mały wadotrysk, a tam dokała sa- 
zony kwiatów w zieleni i cndnej świeżości 
życia... 

-= lepiej, abyś się przypatrzył i mama- 
lował, a mógłbyś utopić chwilowe zdener- 


wowanie.. ~ w len sposób siliłem się na 
rozpr oszenie jego myśli, 


— Nie, już ją zobaczysz! ona... 

Śmieszyć mię to zaczęło, ale ostatecz- 
nie tkwiła w tem prawda, więc i ból istot- 
ny, bezmierny, aby go odrazu zniszczyć 
słowem lub chęcią metamorfozy. (Widzia- 
fem, że Czerski był jak lawa wulkanu, nie 


znosząca tamy, a telmąca zniszczeniem 


wszystkiego! 

Trzymałem go za rękę, gdy wtem do- 
chodziliśmy do. jego willi, właściwie rmicsze 
zajmował 
niemal na piętrze całem. 


Oświetlona rzęsiście pracownia. Z po- 
za firanek muślinowych dwie sylwetki cie- 
ni migały, rzucając kontury w ruchach róż- 
nej pozy... 

Mimowoli przyszło mi na myśl: co za 
biedny ten artysta na tle takiego życia, — 
„Tu miłość jego szalona, tam za firanką: 


"Otta, ona, ona...” 


Skojarzyło to pojęcia w tej prawdzie, 
że życie artysty często tragedją, zda się 
mieszać w najczystszym krysztale z mapo- 


jem upojeń truciznę.. A w dodatku na tej 


prowincji, gdzie ludzie znali tylko plotki i 


| radość pustą z cudzego nieszczęścia, jak ga- 


zety sensację lub pstrokaciznę tematów cie- 
kawych, łechcących... 

lego cierpienie uskrzydłało ducha, ale 
staczało człowieka w najstraszniejsze od. 
mety. Trudno panować nad sobą. Prze- 
pracowany już nie znał granic, względnie 
nie mógł znieść upodlenia... 

Wspartyv na mojem ramieniu, mówił cj- 
echo, przez ty: 

-= Tam ona! 

I cień kobiety snuł się z poza firanek ta- 
jemnicą dwóch żyć ludzkich. cień straszny, 
jakby na pustyń, gdzie tego dłuzość stra- 
szy, przeraża... Dokoła cisza. 

Tam mój ból majaczy, a sztuka się 
patrzy na to... wytrzeszczi oczy. 

Nie mówił, ale tak mi się zdawało, że 
podobne słowa słyszę! 

A on sięgnął do kieszeni., 

- Ejżel Czerski, czyżby brak woli, jak 
was kochaun nie siteje dla niei.. 

Wyrwał się odemnie i natęciał iak szu- 
lony! - 

Nie sposób była lecieć, am dež zalrzy- 
mywać wo. W domu zastałem depeszę, że 
matka chora. Wviechalem udjhblószem po- 
ciąwiem. Wo ouszuch brzęczała mni natretie 
słowa: ona... ONE. | 

Przy chorej matee czytałem dzienniki z 
kilku dni, kiedy po operacji szczęśliwej zi- 
suela. oWyszedłem | 4 usiego pokoju, a- 
by z „naszej prowinsH” 
szy malarz, e w siwej pracowii Żo- 
ne wraz z panem Wfovuowiezem), dał do 
obojza trzy celne 
sobie życie” 

Z. telewraficzną kroniką złaczyła się sij- 
wat ORA, OT... 


Ndrew PY 


Prof. Antoni Adamus, 


i, 


dyrektor zespołu orkiestral- 

nego Warszawskiej Radjosta- 

cji nadawczej, napisał ilustra- 

cję muzyczną do sztuki Wac- 

ława Orubińskiego „Księżni- 
azka żydowska". 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO*. 
Rok IIL ŁÓDŹ, dnia 11 lipca 1926 roku. Nr. 28, 
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75 lat na straży rzemiosła. 


W dniu. 29 ub. m. uroczyście obchodził jubileusz 75 lecia swego istnienia Cech Starszych 


Obchód uświęcili swą obecnością przedstawiciele zawodów POR Ze. 


Tokarzy w Łodzi. 
z sztandarami cechowemi. 


'Teatralja. 
Inauguracja. — „Strzelec od Maksyma“ — 
Nowa sztuka Pirandella. — Oryginalny 
strajk. 


Zgodnie z zapowiedzią nowy zespół 
dramatyczny w Teatrze Nowości zainaugu- 
rował swoją pracę w piątek ubiegły wy- 
stawieniem niegrywanej dotąd sztuki St. J 
Witkiewicza i E. Dunin-Borkowskiej p. t. 
„Bzik tropikalny“. 'Współautorstwo nie- 
wieście, — trzeba to przyznać odrazu — 
nie wyszło sztuce ani Witkiewiczowi na 
dobre. To, co stanowi oryginalność i Świe- 
żość twórczości Witkiewicza, co jest ner- 
wem jego dramatycznego dorobku, zginęło 
i zatarło się w przeważnej części. Na miej- 
sce zaś tych walorów utraconych p. Dunin- 
Borkowska nie wniosła w swej kollaboracji 
nic takiego, coby na żywszą uwagę, a tem- 
bardziej aplauzy — zasługiwało. W rezul- 
tacie „Bzik tropikalny“, notabene w kani- 
kularnej porze wystawiony, uważany być 
musi jedynie jako pendant do poznanych w 
Warszawie już wcześniej utworów Witka- 
cego a pozatem — jako dowód „do jakiego 
stopnia, mówiąc słowami jednego z kryty- 
ków, przygodne wspólnictwo Dalili może 
Samsonowi wyskubać pazury“... Dodamy, 

główną rolę w „Bziku* kreowała z po- 
wodzeniem dobra znajoma teatralnej Łodzi 
z przed lat kilku, p. Flelena Krzywicka. 

Wesołą bulwarową komedyikę wysta- 
wił ostatnio Teatr Letni, p. t. „Strzelec od 
Maksyma“. Jest to do pewnego stopnia 
kuzyn słynnej „Damy od Maksyma“, wy- 
posażony wszakże przez swych rodzicieli 

p.: Mirande'a i Quinson'a w masę nad- 
zwyczaj pomysłowych i nawskroś nowo- 
czesnych kawałów. Rzecz polega na tem, 
że niejaki pan Juljan Pauphilat wiedzie po- 
dwójną egzystencję; coś niby jakiś proku- 
rator Hallers w farsowej tonacji i trochę 
naopak. iPan Juljan w Paryżu jest tylko 
„Strzelcem od Maksyma“, z którym to za- 
wodem łączy się co nieco lichwiarstwa, o- 
szustwa, kuplerstwa.. Uciułane u Maksy- 
ma „grosze“ pozwoliły p. Juljanowi na ku- 
pienie sobie pięknego zamku na prowincji i 
przeobrażenie się w „uczciwego“ rentjera, 
który na łonie rodziny zażywa należnych 
wywczasów. Farsowe powikłania, przy- 
jazd do włości p. Juljana jakiegoś młodego 
hulaki też „od Maksyma“ oraz pogoń za 
paniczem aż dwóch przyjaciółek — dema- 
skują grę p. Juljana. Jego burżuazyjna e- 
gzystencja chwieje się i trzeszczy, dopóki 
opiekuńcze bóstwa farsowych pisarzy nie 
wprowadzą-znowu akcji w koryto rozbry- 
kanej wesołości qui finit bien. Fertner w 


roli „strzelca“ i Grabowski, jako młody u- ` 


tracjusz, zbierają zasłużone oklaski. 
Paryski Teatr „Atelier“ wystawił nową 
sztukę Pirandella p. t. „Wszystko — byle- 
by było lepiej‘ (Tour pour le mieux). Sztuka 
jest w zupełnej zgodzie z dotychczasową 
twórczością znakomitego dramaturga, któ- 
ry — odwracając oczy od płytkiej i niecie- 
kawej zewnętrzności — pragnie dotrzeć aż 


do.najgłębszych tajni ludzkiej psyche, sieg- 


nąć aż do najistotniejszych, często nieświa- 


domych, pragnień, popędów i uczuć czło- 
wieka. Niebanalna treść sztuki zasługuje 
na przytoczenie. Martino Lori, wysoki u- 
rzędnik, żyje od lat piętnastu zgorzkniały 
i obojętny w stosunku do całej rzeczywi- 
stości, opłakując wciąż stratę < ukochanej 
żony. Intrygująca zagadka niechęci i odra- 
zy całego otoczenia ku osobie Lori'ego, po- 
stawiona przed widzem w akcie pierwszym, 
wyjaśnia się w odsłonie następnej. 'Oto ta 
ukochana żona radcy stanu, z miłości i kul- 
tu dla której Martino Lori uczynił był so- 
bie po jej śmierci jedyną rację swej egzy- 
stencji — była żoną złą, bo wiarołomną. 
Wiedzieli o tem wszyscy, prócz samego mę- 
ża — jak to się zresztą zdarza: często — 


wiedzieli ponadto, że córka Lori'ego, Palma, 


jest w istocie córką senatora Manfroni'ego, 
z cudzołożnego związku zrodzoną. (Otocze- 
nie jednak posądzało Lori'ego, że wiadoma 
mu była zdrada żony, a jeśli ze zdrady te) 
nie wyciągał konsekwencyj — to jedynie 
ze względu na swą karierę, wpływy it. p. 

Poznanie prawdy było dla Lori'ego cio- 
sem miażdżącym. Grunt zakołysał mu się 
pod nogami, zniknęła ostatnia więź, a 
ca go z życiem, wynurzyła się myśl o sa 
mobójstwie. Dopiero odzywająca się w ser 
cu Palmy litość dla Lori'ego, który po dwa- 
kroć padł ofiarą nikczemności ludzkiej 

budzi otuchę w nieszczęśliwym star- 
ci. Rękojmię spokoju i zapomnienia widzi 
Lori w obietnicy Palmy, że postara się być 
mu prawdziwą córką i uczyni wszystko, 
ce można, aby było lepiej". 


m 


Staranne wykonanie sztuki  Pirandella 
przyczyniło się do uwydatnienia jej arty- 
stycznych wartości i ukazania myślowego 
trzonu, którym jest powracająca ciągle u 
tego pisarza idea relawityzmu przeżyć i od- 
czuć człowieka. 

Widownią jedynego w swoim rodzaju 
strajku był jeden z prowincjonalnych tea- 
trów francuskich, w którym grano „Burzę“ 
Szekspira. Rolę „wzbudzonego morza“ od- 
arywało piętnastu młodocianych statystów, 
których obowiązkiem było biegać pod płót- 
nem rozpostartem na scenie i pomalowanem 
na zielono aby ruchami swemi wywoływać 
złudzenie fal morskich. Z powodu jednak 
„ciężkich czasów“ dyrektor teatru zmniej- 
szył chłopcom skromne honorarjum. Gdy 
rozpoczęła się scena burzy, cały aparat za- 
kulisowy poszedł we właściwy ruch, z wy- 
jątkiem morza, które — ani drgnęło. Zroz- 
paczony reżyser biegnie pod płótno, tu zaś 
słyszy następujące ultimatum: „żądamy 
podwyższenia honorarjum o 30 centimów!” 
Targ w targ, licytacja, morze stoi, jak mur, 
a wśród publiczności śmiechy i krzyki o- 
burzenia. Wreszcie reżyser przyrzekł wy- 
płacić żądaną podwyżkę. A wówczas roz- 
szalały się na całego fale morskie. Roz- 
szalały się do tego stopnia, że aż płótno 
pękło i ni stąd ni zowąd piętnastu umorusa- 
nych łobuzów stanęło przed rozbawioną 
publicznością. Tu oczywiście nastąpił — 
finis, commoediae.... 

| Delta. 


Grupa uczniów i uczenic znanego malarza p. Andrzejewskiego podcząs otwarcia 
wystawy prac tejże szkoły w dniu 26 ub. m 


ku 1886 przeszła na własność rodziny Fin- 
-sterów,'a òd 19 czerwca 1901 jest wyłączną 


'5-krotnie i dzięki niestrudzonej pracy po- 


Ćwierć wiekowy jubileusz pracy znanego przemysłowca. 
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Artystyczna pamiątka darowana p Teodorowi Finsterowi w dmu jub leuszu przez zespół pracowników firmy. 


W dniu 19 czerwca r. b. obchodził p. Te- O umiejetności prowadzenia przedsię- w tei firmie już około 30 lat, tworząc za- 
odor Finster 25-letni jubileusz swojej pracy biorstwa i dbałości o swych podwładnych  stępy fachowych elementów dumnych ze 
zawodowej jako kierownik techniczny i ku- przez p. F. Finstera świadczy najlepiej fakt, swej pracy i swego dzielnego kierownika. 
piecki i jedyny właściciel firmy Łódzka że szereg maistrów i robotników pozostaje a= 5 
Manufaktura Pluszowa Teodor Finster. j 

Fabryka egzystuje od roku 1881, i w ro- 


własnością jubilata. 
Obecny właściciel: podczas swojej 25-le- 
tniej pracy powiększył przedsiębiorstwo 


stawił na wysokim poziomie techniczne 
urządzenia fabryki. 

Najstarsze to przedsiębiorstwo iest pierw 
szą fabryką, która zaczęła wyrabiać plusze 
sposobem mechanicznym. — Plusz dawniej 
wyrabiany był tylko na warsztatach rę- 
cznych — fabryka p. Teodora Finstera zaś 
przez wprowadzenie warsztatów mechani- 
cznych wyprowadziła ten dział przemysłu 
na nowe tory jedynie dzięki usilnej pracy 
p. T. Finstera. 

Firma posiada własną przędzalnię, tkal- 
nię, wykończalnię, farbiarnię, wytłaczalnię 
i drukarnię, i zatrudniała przed woiną 450 
robotników. — Obecnie 'uruchomioną jest 
w wysokości sło p eiweleych roz: ` 
miarów. 


Grupa pracowników firmy Finster, pozostająca już 50 lat w tej instytucji 
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Inauguracja. — „Strzelec od Maksyma“ — 
Nowa sztuka Pirandella. — Oryginalny 
strajk. 


Zgodnie z zapowiedzią nowy zespół 
dramatyczny w Teatrze Nowości zainaugu- 
rował swoją pracę w ubiegły wy- 
stawieniem niegrywanej dotąd sztuki St. J. 
Witkiewicza i E. baca p. t. 
„Bzik tropikalny". 'Współautorstwo nic- 


wieście, — zaba to przyznać odrazu — 
nie wyszło sztuce ani Witkiewiczowi na 


tr a a 


co >) stanowi oryginalność i świc- 
»wicza, co jest ner- 
dorobku, zginęło 
Na miej- 

Dunin- 


dobre. To, 
Żość twórczości Witki 
wem jego dc: amatycznego « 
i zatarło się w przeważnej części. 

sce zaś tych walorów utraconych 

Borko j a nie wniosła w swej kollaboracji 
nic takiego, coby na żywszą uwagę, a tem- 
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bardziej a e - zasłuziwało. W rezul- 
tacie „Bzik tropikalny", notabene w kani- 


kularnej porze PAPET « uważany być 
musi jedynie jako pendant do poznanych w 
Warszawie już wcześniej utworów Witka- 
cego a pozatem-— jako dowód „do jakiego 
stopnia, mówiąc słowami jednego z kryty- 
ków, przygodne wspólnictwo Dalili może 
Samsonowi wyskubać pazury... Dodany, 
żę główną rolę w „Bziku” kreowała z po- 
wodzeniem dobra znajoma teatralnej Łodzi 
z przed lat kilku, p. Helena Krzywicka. 
"Wesołą RAA Pa. wysta- 
wił ostatnio Teatr Letni, p. i „Strzelec od 
Maksyma”. Jest to do pewnego stopnia 
kuzyn słynnej „Damy od Maksyma“, wy- 
posażony wszakże przez swych rodzicieli 
Mirande'a i Quinson'a w masę nad- 
zwyczaj pomysłowych i nawskroś nowo- 
czesnych kawałów. Rzecz polega na tem, 
że niejaki pan aji jan 'Pauphilat wiedzie po- 
dwójną egzystencję: coś niby sę proku- 
rator ze W go: wej tonacji i trochę 
naopak. Pan Juljan w Paryżu a tylko 
„Strzelcem ad RANA z którym to za- 
wodem łączy się co nieco lichwiarstwa, o~ 
szustwa, kupierstwa... Uciulane u Maksy- 
ma „grosze pozwoliły p. Juljanowi na ku- 
pienie sobie pięknego zamku na o: i 
przeobrażenie się w „uczciwego“ rentjera, 
który na łonie rodziny Sp należnych 


wywczasów. Marsowe powikłania, przy- 


jazd do włości p. Juljana jakiegoś młodego 
tulaki też „od Maksyma oraz pogoń za 
paniczem aż dwóch przyjaciólek — dema- 
skują grę p. Juljana. Jego burżuazyjna e- 
czystencja chwieje się 1 trzeszczy, i 


dopóki 
opiękuńcze bóstwa farsowych pisarzy nie 
wprowadzą znowu akcji w koryto rozbry- 
kanej węsołości qui finit t bien. Fertner w 
roli „strzelca” i Grabowski, jako młody u- 
tracjusz, Mae zasłużone oklaski. 
Paryski Teatr „Atelier“ wystawił nową 


ztukę Pirandella p. t. „Wszystko — byle- 
by było lepiej" (Tour pour le mieux). Sztuka 


jest w zupelnej zgodzie z dotychczasową 
twórczością znakomitego dramaturga, któ- 
ry — odwracając oczy ód płytkiej i niecie- 
kawej zewnętrzności += pragnie dotrzeć aż 
do. najgłębszych tajni m „psyche, sieg- 
naé aż do najistotniejszych, często nieświa- 


domych, pragnień, popędów i uc: zuć czło- 
wieka. |Niebanalna treść sztuki zasługuje 
na przytoczenie. „Martino Lori, wysoki t- 
rzędnik, żyje od lat piętnastu zgorzkniały 
i obojętny w stosunku do calej rzecz zy wWi- 
stości, opłakując wciąż stratę ukochanej 
żony. Intrygująca zagadka niechęci i odra- 
zy całego otoczenia ku osobie Lori'ego, . 
stawiona przed widzem w akcie pierwszym 
wyjaśnia się w odsłonie m O (to : 
ukochana żona rodey stanu, Z milości | kul- 
dla której Martino Lori uczynił był so- 
bie po jej e jedyną SB swej egzy- 


stencji — była żoną złą, bo wiarolomną. 
— dzieli o tem wszyscy, prócz samego mę- 
— jak to się zresztą zdarza często —— 


osa eli ponadto, że córka Lori'ego, Palma, 
jest w istocie córką senatora Manfroni'ego. 
z cudzołożnego związku zrodzoną. Otocze 
nie jednak posądzało Loriczo, że wiadoma 
mu była zdrada żony, a jeśli ze zdrady tej 
ie wyciągał konsekwencyj — to jedynie 
Ze WZ sa na swa karjere, wpływy it. p. 

Poznanie prawdy było dla Loriego cio- 
sem ma Grunt zakatysał mu się 
pod nogami, zniknęła ostatnia więź, laczą- 
ca go z życiem, wylnurzyła się myśl o sā- 
mobójstwie. Dopiero odzywająca go w Ser 
cu Palmy litość dla Loriego, który po dwa- 


n—ż 


kroć padł ofiurą nikczemm ści ludzkiej 
= - budzi otuchę w nieszczęśliwym star- 


ch. Rękojmię spokoju i zapomnienia widzi 
| obietn=cy Palmy, że postara się być 
mu prawdziwą córką i uczyni wszystko, 


co można, aby było lepiej 


puczony reżyser biegnie pod płot 


„| WST 


Staranne wykonanie 


sztuki  Pirandella 
lo uwydatnieni 


przyczyniło się do GTA jer arty- 
stycznych wartości i ukazania myślowego 
trzonu, którym jest powracająca ciągle u 
tego pisarza v relawityzmu przeżyć i od- 
czuć człowiek 
Widownia A w swoim rodzaju 
strajku był jeden z prowincjonalnych tea- 
trów francuskich, w którym grano „Burze“ 
Szekspira. Rolę „wzbudzonego morza” od- 
tnastu młodocianych statystów, 

których obowiązkiem było biegać pod płót- 
nem rozpostartem na scenie i pomalowanem 
na zielono aby ruchami swemi wywoływać 
złudzenie ful morskich. Z powodu jednak 
ciężkich czasów” dyrektor teatru zmniej- 
gol chłopcom ala honorarjum. Gdy 
rozpoczęła się scena burzy, cały aparat za- 
kulisowy poszedł we whišeiwy ruch, z wy- 
jątkiem morza, które =— ani drguęło. Zroz- 
DO, tt zaś 


o my 


i 
Je 
B. 


grywalo pięt 
| 


słyszy  hastępujące 


podwyższenia honorarium o 40 centunów! 


Targ w targ, licytin s morze stoh jak mur, 
id Aa śmicchy í krzyki 0- 
burzenia. Wreszcie reżyser przyrzekł wy- 


płacić żądaną podwyżkę. A wówczas roż- 
Ly 
aly 


/ się na całego fale morskie. Roz- 


' się do tego stopul Że aż płótno 
sk to jm stąd ni zowąd piętnastu umorutsa- 
yeh lobuzów stanęło A rozbawioną 

pl A ością. Tu oczywiście nastąpił 


finis commocdiae.... 


Grupa uczniów i uczenie znanego malarza p. AC podcząs otwarcia 
wystawy prac tejże szkoły w dniu 26 ub. m 


ss 


Artystyczna pamiątka darowana p Teodorowi Finsterowi w dniu jub leuszu przez zespół pracowników firmy, 


W dniu 19 czerwca r. b. obch odził p. Te- 
odor Finster 25-letni jubileusz swojej pracy 


zawodowej jako kierownik techniczny i ku- 
| i jedyny właściciel firmy Łódzke 


Manufaktura Pluszowa Teodor Finster. 

Fabryka egzystuje od roku 1881, i w ro- 
ku 1886 przeszła na własność rodziny Fin- 
sterów, a od 19 czerwca 1901 jest wyłączną 
własnością jubilata. 


(Obecny właściciel podczas swojej 25-lę- 
tniej pracy powiększył przedsi ębio rstwo 
5-krotnie i dzięki niestrudzonej pracy po- 
stawił na wysokim poziomie techniczne 
rządzenia fabryki. 

Najstarsze to przedsiębiorstwo jest pierw 
szą fabryką, która zaczęła wyrabiać plusze 
sposobem mechanicznym. — Plusz dawniej 
wyrabiany. był tylko na warsztatach 
cznych fabryka p. Teodora Finstera za 
przez wprowadzenie warsztatów mechani- 
cznych wyprowadziła ten dział przemysłu 
na nowe tory jedynie dzięki usilnej pracy 

T. Finstera. 

Firma posiada własną przędzalnię, tkal- 
nię, wykofńczalnię, farbiarnię, wytłaczalnię 
i drukarnię, i zatrudniała przed wolną 450 
robotników, — Obecnie uruchomioną jest 
w wysokości */, przedwojennych roz: 
miarów. 


biorstwa i dbałości o swych 


prowadzenia przedsię” 
podwładnych 


O umiejętności 


przez p. F. Finstera Świadczy najlepiej fakt, 


żę 


szereg majstrów i robotników pozostaje 


w tej firmie już około 30 lat, tworząc za- 
stępy fachowych elementów dumnych ze 


swej pracy i swego dzielnego kierownika. 


Grupa pracowników firmy Finster, pozostająca już 50 lat w tej instytucji. 
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CZETWERTYŃSKI. 


Mistrz Polski w tennisie, dzięk usilnemu | : E. LINDMANN. | Młody JW oaza losy GARGIULLE. HUBERT HOUBEN. 
treningowi zagranicą, stale poprawia swą _ Fechtmistrz ı lektor szermierki Uniwersytetu JOZEF GUILLEMONT. E E w skoGuswdan Znakomity sprinter włoski Znakomity Sprmter światowej sławy. 
KIE formę, aa Ne w Krakowie. Słynny szybkobiegacz. ` 


rę PA opra. EEEE n 
wenn EE ATENa 


Wieczysty 


3 
EO YZ EA ER EE RR A REGA; 


OSY ZEE SET SUSER = a E r A A 
JEO LEE soore tt E TE TREE BENTES E REEE AIEEE RSIS E ENTERESE DLL RT SEATER RARA REISER ses TE 


UE 
7 a 


6 
A. 
UA 


a 


nana rimae npe anean 
NA pat 


ZERA 


A „wood „ 
r 07000 O aarteen naear 


EO YAN 


wte er bi POI 


Olbrzymia brama starożytna, prowadząca 
w Luksor 


Wnętrze kame 
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ty | odkrytej przez archeologów w 
LSste z Gizeh, 


do świątyni 


przemiła artystka paryskie 
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jest ulubienicą publiczno 


LEON FRAPIE. 


Koszulki. 


Gdyby pokojówka nie wygadała się — 
niktby nie przypuszczał, że młoda kobiet- 
ka, która przybyła w te strony, dla prze- 
pędzenia lata — jest trochę „niepewną“ al- 
bowiem wspomniana kobietka pełna była 
dystynkcji, a zachowanie miała tak ary- 
stokratyczne, że zazdrościły go jej żony 
obrońcy i mera. ? 

Była to blondynka szczupła i delikatna, 
o 'poderwanem zdrowiu. Wynajęła mały 
domek okolony ogródkiem i spędzała czas 
na pielęgnowaniu kwiatków i na czytaniu 
książek, Żebracy zatrzymujący się przed 
jej domem, odchodzili zawsze z dziękczyn- 
nem błogosławieństwem. 

Póki brano ją za zwykłą rentjerkę — 0- 
kazywano jej pewne względy, ale od chwi- 
li, w której dowiedziano się, że jest koko- 
tą, prześladowano ją, choć nigdy nie wi- 
dziano u niej mężczyzny. 

(Kobiety, mające przyjaciół mały 
jej za złe, że one muszą oddawać swą mi- 
łość za darmo. 

Kobiety pozbawione przyjaciół, miały 
jej za złe, żu musiały być cnotliwe. 

Kobiety z przyjaciółmi i bez przyjaciół 
były oburzone, tak jakgdyby pieniądze ko- 
koty im były zabrane i im się należały. 

Prócz tego irytował mężatki fakt, że nie 
zauważyły u nieznajomej mężczyzn. — 
Czyżby one były przedmiotami codzienne- 
go użytku, a złotowłosa kobietka prze- 
miotem luksusowym, z którego korzysta 
się oględnie? l 

Pani merowa i pani obrończyni niena- 
widziły ją, bo dotychczas sądziły, że tylko 
im dwom wolno odpoczywać i dbać o sie- 
bie. AA 


Mężczyźni nienawidzili jej, bo była: 


drobna i ładna, a nie mogli jej zdobyć łat- 
wo i brutalnie. 

Ogólna uraza obiawiła się wreszcie tem, 
że sprzedawano jej wszystko po  czte- 
rykroć wyższych cenach, oszukiwano ją 
bezprzykładnie na jakości i ilości. 
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Złotowłosa czcicielka Afrodyty rozcho- 
rowała się. Jej pokojowa, odeszła, pod- 
mówiona, a jakaś kobiecina za słoną opła- 
tą zgodziła się obsługiwać chorą. Gdy 
chora wzywała doktora, gdy posyłała po 
lekarstwa — zawsze całą wieczność cze- 
skała na spełnienie poleceń. 

Nic też dziwnego, że umarła prędko. 
Nie znaleziono u niej ani jednego sou. Mia- 
ła zwyczaj płacić zawsze bieżące rachunki 
i nigdy nie prosiła o kredyt — widocznie 
"więc Śmierć przyszła szczęśliwie w chwili, 
w której wydała ostatnie pieniądze. 

Nie odnaleziono jej rodziny, nie znano 
przyjaciela — tylko strażnik odprowadził 
jej zwłoki z obowiązku na miejsce wiecz- 
nego spoczynku. Kilku wspomaganych 
przez nią nędzarzy chętnie oddałoby jej o- 
statnią posługę, lecz. powstrzymała ich o- 
bawa narażenia się na Śmierć głodową — 
gdyż unikanoby ich, jak zapowietrzonych. 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Władze ogłosiły publiczną sprzedaż ru- 
chomości zmarłej, aby opłacić wynajem 
domu, pogrzeb i pensję służącej. Wpraw- 
dzie służąca godziła się na pracę dzienną, 
ale chętnie przyznała się do dużej należno- 
ści. 

Zmarła posiadała dużo bielizny, garde- 
roby i mebli, tak, że wszelkie koszta z ła- 
twością można było pokryć, więc obywa- 
tele umówili się, by zbytnio cen nie Śrubo- 
wać, i cała licytacja stała się właściwie u- 
godowym podziałem własności zmarłej. O- 
gólna niechęć znalazła nowy wyraz — 
wszystko było oceniane dwudziestokrotnie 
niżej istotnej wartości. 

Licytacja była odwetem zazdrosnej cno- 
ty. Nareszcie przedmioty, któremi posługi- 
wała się filigranowa kobieta - cacko, utrzy- 
mywana za swoją urodę, zostaną uświęco- 
ne i spowszednione codziennem używaniem 
przez codziennych i zwykłych ludzi. 


A ||| l izaA ||| nh ||| wk || am | wawa | mmmmmnmą 


W ogrodzie, okalającym domek, odby- 
wała się sprzedaż. Na stołach rozłożył ko- 
imisarz koronkową cienką bieliznę, jedwa- 
bie i aksamity — a półkolem rozsiedli się 
obywatele, zachowując pierwszeństwo wie- 
ku i stanowiska. 

, Kupiony przedmiot każdy natychmiast 
zabierał i składał koło swego krzesła na 
trawniku, a w miarę jak spełniała się zem- 
sta, wesołość ogarnęła zebranych, mimo 
pochmurnego dnia jesiennego, mimo otwar- 
tego na Ścieżaj, zionącego Śmiercią i pust- 
ką domu, w którym żyła i umarła złotc- 
włosa kobietka. | 

Posypały się żarty, wykpiwano dro- 
biazgi, których troskliwe opakowanie wska 
zywało na wspomnienia, z jakiemi musiały 
się łączyć, a więc lalka w różowej sukien- 
ce, paczka szkolnych książek, .fotografje 
staruszków i fotografie dzieci. 

Koszulki złotowłosej kobietki kupiły trzy 
panie — pani Thomas, pani Piteis i panna 
Lebon na wyprawę. | 


Pani Thomas miała kochanka. Nie o- 
mieszkała włożyć jedwabnej różowej ko- 
szulki, gdy miała się z nim spotkać. Za- 
zwyczaj randka ich była banalna i brutalna, 
nic nieoczekiwanego, nic uczuciowego. Tym 
razem — czyżby to sprawiła różowa ko- 
szulka kokoty? Pani Thomas przekoma- 
rzała się i ociągała, mężczyzna nalegał. 
prosił i roztkliwiał — a w decydującej 
chwili pani Thomas szepnęła: 

— Słuchaj, kochany, mógłbyś mi też o- 


kazać swą pamięć i przynieść jakieś cacko 


z jarmarku, na który idziesz w niedzielę... 

Pahi Pitois była wierną żoną. 

Pewnego poranku przymierzyła koszul- 
kę zmarłej. Stanęła przed lustrem, przy- 
glądała się i doszła do wniosku, że jest 
śliczną młodą kobietką, a kształty jej uwy- 
datniają się wdzięcznie w cienkiej tkani- 
nie. Przyszło jej na myśl, że stary Pitois 
nie umie ocenić jej piękności i że zapewne 
inni mężczyźni więcej mają kultu dla takiej 
kobiety. Niewątpliwie nauczyciel, tak do- 


rodny i wytworny, umiałby.... 


Nauczyciela o tej porze zawsze można 
spotkać na szosie, wracającego z przechadz 
ki.. IPrzesunęła ręką po koszulce, jakby 
dla sprawdzenia miękkości materjału — 
dreszcz ją przebiegł, szybko narzuciła suk- 
nię i pośpieszyła 'w kierunku szosy... 

Panna Lebon wychodziła za mąż za sy- 
na mera. Młodzieniec ten nieraz bywał w 
Paryżu i chwalił się zawsze licznemi przy- 
godami. i 

Po weselnej uczcie, podczas gdy rozbie- 
rano narzeczoną, dziewczynę cnotiwą i 
skromną, pan młody mrużąc oczy i oblizu- 
jąc wargi, obwieścił po cichu gromadce 


"przyjaciół: 


— Włoży dziś najpiękniejszą, "koronko- 
wą koszulę kokotki. W ten sposób będę 
miał wrażenie że jestem u paryżanki, bio- 
rącej sto franków... ` i 
Tłum. Ir, 
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Archeologicze rozkopy wokół sfinksa z Gizeh. 


- 'Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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ŁÓDŹ, dnia 18 lipca 1926 roku. 
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Grupa najzdolniejszych uczniów znanego artysty-malarza p. Andrzejewskiego przy pracy 
pod osobistym kierunkiem mistrza. | 


